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Krzysztof Kamil Baczyński 
Pokolenie 
 
Wiatr drzewa spienia. Ziemia dojrzała. 
Kłosy brzuch ciężki w gorę unoszą 
i tylko chmury - palcom czy włosom 
podobne - suną drapieżnie w mrok. 
Ziemia owoców pełna po brzegi 
kipi sytością jak wielka misa. 
Tylko ze świerków na polu zwisa 
głowa obcięta strasząc jak krzyk. 
Kwiaty to krople miodu - tryskają 
ściśnięte ziemią, co tak nabrzmiała, 
pod tym jak korzeń skręcone ciała, 
żywcem wtłoczone pod ciemny strop. 
Ogromne nieba suną z warkotem. 
Ludzie w snach ciężkich jak w klatkach krzyczą. 
Usta ściśnięte mamy, twarz wilczą, 
czuwając w dzień, słuchając w noc. 
Pod ziemią drżą strumyki - słychać - 
Krew tak nabiera w żyłach milczenia, 
ciągną korzenie krew, z liści pada 
rosa czerwona. I przestrzeń wzdycha. 
Nas nauczono. Nie ma litości. 
Po nocach śni się brat, który zginął, 
któremu oczy żywcem wykłuto, 
Któremu kości kijem złamano, 
i drąży ciężko bolesne dłuto, 
nadyma oczy jak bąble - krew. 
Nas nauczono. Nie ma sumienia. 
W jamach żyjemy strachem zaryci, 
w grozie drążymy mroczne miłości, 
własne posągi - źli troglodyci. 
Nas nauczono. Nie ma miłości. 
Jakże nam jeszcze uciekać w mrok 
przed żaglem nozdrzy węszących nas, 
przed siecią wzdętą kijów i rąk, 
kiedy nie wrócą matki ni dzieci 
w pustego serca rozpruty strąk. 
Nas nauczono. Trzeba zapomnieć, 
żeby nie umrzeć rojąc to wszystko. 
Wstajemy nocą. Ciemno jest, ślisko. 
Szukamy serca - bierzemy w rękę, 
nasłuchujemy: wygaśnie męka, 
ale zostanie kamień - tak - głaz. 
I tak staniemy na wozach, czołgach, 
na samolotach, na rumowisku, 
gdzie po nas wąż się ciszy przeczołga, 
gdzie zimny potop omyje nas, 
nie wiedząc: stoi czy płynie czas. 
Jak obce miasta z głębin kopane, 
popielejące ludzkie pokłady 
na wznak leżące, stojące wzwyż, 
nie wiedząc, czy my karty iliady 
rzeźbione ogniem w błyszczącym złocie, 
czy nam postawią, z litości chociaż, 
nad grobem krzyż. 
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Tadeusz Różewicz 
Lament 
 
Zwracam się do was kapłani  
nauczyciele sędziowie artyści  
szewcy lekarze referenci  
i do ciebie mój ojcze  
Wysłuchajcie mnie  
 
Nie jestem młody  
niech was smukłość mego ciała  
nie zwodzi  
ani tkliwa biel szyi  
ani jasność otwartego czoła  
ani puch nad słodką wargą  
ni śmiech cherubiński  
ni krok elastyczny  
 
Nie jestem młody  
niech was moja niewinność  
nie wzrusza  
ani moja czystość  
ani moja słabość  
kruchość i prostota  
 
mam lat dwadzieścia  
jestem mordercą  
jestem narzędziem  
tak ślepym jak miecz  
w dłoni kata  
zamordowałem człowieka  
i czerwonymi palcami  
gładziłem białe piersi kobiet.  
 
Okaleczony nie widziałem  
ani nieba ani róży  
ptaka gniazda drzewa  
świętego Franciszka  
Achillesa i Hektora  
Przez sześć lat  
buchał z nozdrza opar krwi  
nie wierzę w przemianę wody w wino  
nie wierzę w grzechów odpuszczenie  
nie wierzę w ciała zmartwychwstanie  
 
 
  



Strona 3 z 18 
 

Tadeusz Różewicz 
Ocalony 
 
Mam dwadzieścia cztery lata  
Ocalałem  
Prowadzony na rzeź.  
 
To są nazwy puste i jednoznaczne:  
Człowiek i zwierzę  
Miłość i nienawiść  
Wróg i przyjaciel  
Ciemność i światło.  
 
Człowieka tak się zabija jak zwierzę  
Widziałem:  
Furgony porąbanych ludzi  
Którzy nie zostaną zbawieni.  
 
Pojęcia są tylko wyrazami:  
Cnota i występek  
Prawda i kłamstwo  
Piękno i brzydota  
Męstwo i tchórzostwo.  
 
Jednako waży cnota i występek  
Widziałem:  
Człowieka który był jeden  
Występny i cnotliwy.  
 
Szukam nauczyciela i mistrza  
Niech przywróci mi wzrok słuch i mowę  
Niech jeszcze raz nazwie rzeczy i pojęcia  
Niech oddzieli światło od ciemności.  
 
Mam dwadzieścia cztery lata  
Ocalałem  
Prowadzony na rzeź.  
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Czesław Miłosz 
Campo di Fiori 
 
W Rzymie na Campo di Fiori 
Kosze oliwek i cytryn, 
Bruk opryskany winem 
I odłamkami kwiatów. 
Różowe owoce morza 
Sypią na stoły przekupnie, 
Naręcza ciemnych winogron 
Padają na puch brzoskwini. 
 
Tu na tym właśnie placu 
Spalono Giordana Bruna, 
Kat płomień stosu zażegnął 
W kole ciekawej gawiedzi. 
A ledwo płomień przygasnął, 
Znów pełne były tawerny, 
Kosze oliwek i cytryn 
Nieśli przekupnie na głowach. 
 
Wspomniałem Campo di Fiori 
W Warszawie przy karuzeli, 
W pogodny wieczór wiosenny, 
Przy dźwiękach skocznej muzyki. 
Salwy za murem getta 
Głuszyła skoczna melodia 
I wzlatywały pary 
Wysoko w pogodne niebo. 
Czasem wiatr z domów płonących 
Przynosił czarne latawce, 
Łapali skrawki w powietrzu 
Jadący na karuzeli. 
Rozwiewał suknie dziewczynom 
Ten wiatr od domów płonących, 
Śmiały się tłumy wesołe 
W czas pięknej warszawskiej niedzieli. 
 
Morał ktoś może wyczyta, 
Że lud warszawski czy rzymski 
Handluje, bawi się, kocha 
Mijając męczeńskie stosy. 
Inny ktoś morał wyczyta 
O rzeczy ludzkich mijaniu, 
O zapomnieniu, co rośnie, 
Nim jeszcze płomień przygasnął. 
Ja jednak wtedy myślałem 
O samotności ginących. 
O tym, że kiedy Giordano 
Wstępował na rusztowanie, 
Nie znalazł w ludzkim języku 
Ani jednego wyrazu, 
Aby nim ludzkość pożegnać, 
Tę ludzkość, która zostaje. 
 
Już biegli wychylać wino, 
Sprzedawać białe rozgwiazdy, 
Kosze oliwek i cytryn 
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Nieśli w wesołym gwarze. 
I był już od nich odległy, 
Jakby minęły wieki, 
A oni chwilę czekali 
Na jego odlot w pożarze. 
I ci ginący, samotni, 
Już zapomniani od świata, 
Język nasz stał się im obcy 
Jak język dawnej planety. 
Aż wszystko będzie legendą 
I wtedy po wielu latach 
Na nowym Campo di Fiori 
Bunt wznieci słowo poety. 
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Czesław Miłosz 
Piosenka o porcelanie 
 
Różowe moje spodeczki, 
Kwieciste filiżanki, 
Leżące na brzegu rzeczki 
Tam kędy przeszły tanki. 
Wietrzyk nad wami polata, 
Puchy z pierzyny roni, 
Na czarny ślad opada 
Złamanej cień jabłoni. 
Ziemia, gdzie spojrzysz, zasłana 
Bryzgami kruchej piany. 
Niczego mi proszę pana 
Tak nie żal jak porcelany. 
 
Zaledwie wstanie jutrzenka 
Ponad widnokrąg płaski 
Słychać gdzie ziemia stęka 
Maleńkich spodeczków trzaski. 
Sny majstrów drogocenne, 
Pióra zamarzłych łabędzi 
Idą w ruczaje podziemne 
I żadnej o nich pamięci. 
Więc ledwo zerwę się z rana 
Mijam to zadumany. 
Niczego mi proszę pana 
Tak nie żal jak porcelany. 
 
Równina do brzegu słońca 
Miazgą skorupek pokryta. 
Ich warstwa rześko chrupiąca 
Pod mymi butami zgrzyta. 
O świecidełka wy płone 
Co radowałyście barwą 
Teraz ach zaplamione 
Brzydką zakrzepłą farbą. 
Leżą na świeżych kurhanach 
Uszka i denka i dzbany. 
Niczego mi proszę pana 
Tak nie żal jak porcelany. 
Washington D.C., 1947 
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Stanisław Grochowiak 
Święty Szymon Słupnik 
 
Powołał go Pan  
Na słup.  
Na słupie miał dom  
I grób.  
 
A ludzie chłopaka na szafot przywiedli,  
Unieśli mu głowę w muskularnej pętli.  
Powołał go pan na stryk.  
 
Powołał go Pan,  
By trwał.  
By śpiewał mu pieśń  
I piał.  
 
A ludzie dziewczynę wśród przekleństw gwałcili  
I włosy jej ścięli, i ręce spalili.  
Powołał ją Pan  
Na gnój.  
 
Powołał go Pan  
Na słup.  
Na słupie miał dom  
I grób.  
 
A ludzie mych wierszy słuchając powstają  
I wilki wychodzą żerującą zgrają...  
Powołał mnie Pan  
Na bunt.  
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Andrzej Bursa 
Pedagogika  
 
Z dziećmi trzeba surowo  
Zamiast płaszcza łach  
Ubierz łach  
Zapnij łach  
Szanuj łach  
Ten łach to moja praca  
Moje wyprute żyły  
Ten łach  
Moje stracone złudzenia  
Moje niedoszłe posłannictwo  
Moje złamane życie  
Moja martwa perspektywa  
Wszystko ten łach  
Ubierz łach  
Zapnij łach  
Szanuj łach  
 
 
Sobota  
 
Boże jaki miły wieczór  
tyle wódki tyle piwa  
a potem plątanina  
w kulisach tego raju  
między pluszową kotarą  
a kuchnią za kratą  
czułem jak wyzwalam się  
od zbędnego nadmiaru energii  
w którą wyposażyła mnie młodość  
możliwe  
że mógłbym użyć jej inaczej  
np. napisać 4 reportaże  
o perspektywach rozwoju małych miasteczek  
ale  
.......mam w dupie małe miasteczka  
.......mam w dupie małe miasteczka  
.......mam w dupie małe miasteczka  
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Zbigniew Herbert 
Dlaczego klasycy 
1 
 
w księdze czwartej Wojny peloponeskiej 
Tukidydes opowiada dzieje swej nieudanej wyprawy 
 
pośród długich mów wodzów 
bitew oblężeń zarazy 
gęstej sieci intryg 
dyplomatycznych zabiegów 
epizod ten jest jak szpilka 
w lesie 
 
kolonia ateńska Amfipolis 
wpadła w ręce Brazydasa 
ponieważ Tukidydes spóźnił się z odsieczą 
 
zapłacił za to rodzinnemu miastu 
dozgonnym wygnaniem 
 
exulowie wszystkich czasów 
wiedzą jaka to cena 
 
2 
 
generałowie ostatnich wojen 
jeśli zdarzy się podobna afera 
skomlą na kolanach przed potomnością 
zachwalają swoje bohaterstwo 
i niewinność 
 
oskarżają podwładnych 
zawistnych kolegów 
nieprzyjazne wiatry 
 
Tukidydes mówi tylko 
że miał siedem okrętów 
była zima 
i płynął szybko 
 
3 
 
jeśli tematem sztuki 
będzie dzbanek rozbity 
mała rozbita dusza 
z wielkim żalem nad sobą 
 
to co po nas zostanie 
będzie jak płacz kochanków 
w małym brudnym hotelu 
kiedy świtają tapety 
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Zbigniew Herbert 
Przepaść pana Cogito 
 
W domu zawsze bezpiecznie 
 
ale zaraz za progiem 
gdy rankiem Pan Cogito 
wychodzi na spacer 
napotyka - przepaść 
 
nie jest to przepaść Pascala 
nie jest to przepaść Dostojewskiego 
jest to przepaść 
na miarę Pana Cogito 
 
dni bezdenne 
dni budzące grozę 
 
idzie za nimi jak cień 
przystaje przed piekarnią 
w parku przez ramię Pana Cogito 
czyta z nim gazetę 
 
uciążliwa jak egzema 
przywiązana jak pies 
za płytka żeby pochłonęła 
głowę ręce i nogi 
 
kiedyś być może  
przepaść wyrośnie 
przepaść dojrzeje 
i będzie poważna 
 
żeby tylko wiedzieć 
jaką pije wodę 
jakim karmić ją ziarnem 
 
teraz 
Pan Cogito 
mógłby zebrać 
parę garści piasku 
zasypać ją 
ale nie czyni tego 
 
więc kiedy 
wraca do domu 
zostawia przepaść 
za progiem  
przykrywając starannie 
kawałkiem starej materii 
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Zbigniew Herbert 
Przesłanie pana Cogito 
Idź dokąd poszli tamci do ciemnego kresu 
po złote runo nicości twoją ostatnią nagrodę 
 
idź wyprostowany wśród tych co na kolanach 
wśród odwróconych plecami i obalonych w proch 
 
ocalałeś nie po to aby żyć 
masz mało czasu trzeba dać świadectwo 
 
bądź odważny gdy rozum zawodzi bądź odważny 
w ostatecznym rachunku jedynie to się liczy 
 
a Gniew twój bezsilny niech będzie jak morze 
ilekroć usłyszysz głos poniżonych i bitych 
 
niech nie opuszcza ciebie twoja siostra Pogarda 
dla szpiclów katów tchórzy – oni wygrają 
pójdą na twój pogrzeb i z ulgą rzucą grudę 
a kornik napisze twój uładzony życiorys 
 
i nie przebaczaj zaiste nie w twojej mocy 
przebaczać w imieniu tych których zdradzono o świcie 
 
strzeż się jednak dumy niepotrzebnej 
oglądaj w lustrze swą błazeńską twarz 
powtarzaj: zostałem powołany – czyż nie było lepszych 
 
strzeż się oschłości serca kochaj źródło zaranne 
ptaka o nieznanym imieniu dąb zimowy 
światło na murze splendor nieba 
one nie potrzebują twego ciepłego oddechu 
są po to aby mówić: nikt cię nie pocieszy 
 
czuwaj – kiedy światło na górach daje znak – wstań i idź 
dopóki krew obraca w piersi twoją ciemną gwiazdę 
 
powtarzaj stare zaklęcia ludzkości bajki i legendy 
bo tak zdobędziesz dobro którego nie zdobędziesz 
powtarzaj wielkie słowa powtarzaj je z uporem 
jak ci co szli przez pustynię i ginęli w piasku 
 
a nagrodzą cię za to tym co mają pod ręką 
chłostą śmiechu zabójstwem na śmietniku 
 
idź bo tylko tak będziesz przyjęty do grona zimnych czaszek 
do grona twoich przodków: Gilgamesza Hektora Rolanda 
obrońców królestwa bez kresu i miasta popiołów 
 
Bądź wierny Idź 
  
 
  



Strona 12 z 18 
 

Miron Białoszewski 
*** 
 
Ja 
stróż 
latarnik 
nadaję 
z mrówkowca 
Nie zabłądźcie. 
Bądźcie. 
Mijajcie, mijajmy się,  
ale nie omińmy. 
Mińmy. 
My,  
Wy, co latacie 
i jesteście popychani. 
 
 
Szare eminencje zachwytu 
Jakże się cieszę,  
że jesteś niebem i kalejdoskopem,  
że masz tyle sztucznych gwiazd,  
że tak świecisz w monstrancji jasności,  
gdy podnieść twoje wydrążone  
pół-globu  
dokoła oczu,  
pod powietrze.  
Jakżeś nieprzecedzona w bogactwie,  
łyżko duszlakowa!  
 
Piec też jest piękny:  
ma kafle i szpary,  
może być siwy,  
srebrny,  
szary - aż senny...  
a szczególnie kiedy  
tasuje błyski  
albo gdy zachodzi  
i całym rytmem swych niedokładności  
w dzwonach palonych  
polanych biało  
wpływa w żywioły  
obleczeń monumentalnych.  
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"Ach gdyby nawet piec zabrali..." 
Moja niewyczerpana oda do radości 
 
Mam piec 
podobny do bramy triumfalnej! 
 
Zabierają mi piec 
Podobny do bramy triumfalnej!! 
 
Oddajcie mi piec 
Podobny do bramy triumfalnej!!! 
 
Zabrali. 
 
Została po nim tylko 
szara 
naga 
jama 
szara naga jama. 
 
I to mi wystarczy: 
szara naga jama 
szara-naga-jama 
sza-ra-na-ga-ja-ma 
szaranagajama. 
 
 
O obrotach rzeczy 
 
A one krążą 
 
I krążą. 
 
Przebijają nas mgławicami. 
 
Spróbuj schwycić 
ciało niebieskie 
któreś z tych 
zwanych „pod ręką”... 
 
A czyj język 
najadł się całym smakiem 
Mlecznej Kropli przedmiotu? 
 
A kto wymyślił, 
że gwiazdy głupsze 
krążą dokoła mądrzejszych? 
 
A kto wymyślił 
gwiazdy głupsze? 
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Edward Stachura 
Nie brookliński most 
 
Rozdzierający  
Jak tygrysa pazur  
Antylopy plecy  
Jest smutek człowieczy.  
 
Nie brookliński most  
Ale przemienić  
W jasny, nowy dzień  
Najsmutniejszą noc -  
To jest dopiero coś!  
 
Przerażający  
Jak ozdoba świata  
Co w malignie bredzi  
Jest obłęd człowieczy.  
 
Nie brookliński most  
Lecz na drugą stronę  
Głową przebić się  
Przez obłędu los -  
To jest dopiero coś!  
 
Będziemy smucić się starannie!  
Będziemy szaleć nienagannie!  
Będziemy naprzód niesłychanie!  
Ku polanie!  
 
 
Jest już za późno, nie jest za późno 
 
Jeszcze zdążymy w dżungli ludzkości siebie odnaleźć,  
Tęskność zawrotna przybliża nas.  
Zbiegną się wreszcie tory sieroce naszych dwu planet,  
Cudnie spokrewnią się ciała nam.  
 
Jeszcze zdążymy tanio wynająć małą mansardę  
Z oknem na rzekę lub też na park,  
Z łożem szerokim, piecem wysokim, ściennym zegarem;  
Schodzić będziemy codziennie w świat.  
 
Jeszcze zdążymy naszą miłością siebie zachwycić,  
Siebie zachwycić i wszystko w krąg.  
Wojna to będzie straszna bo Bóg nas będzie chciał zniszczyć,  
Lecz nam się uda zachwycić go.  
 
Jest już za późno!  
Nie jest za późno!  
Jest już za późno!  
Nie jest za późno! 
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Wisława Szymborska 
Dwie małpy Bruegla 
 
Tak wygląda mój wielki maturalny sen:  
siedzą w oknie dwie małpy przykute łańcuchem,  
za oknem fruwa niebo  
i kąpie się morze.  
 
Zdaję z historii ludzi.  
Jąkam się i brnę.  
 
Małpa, wpatrzona we mnie, ironicznie słucha,  
druga niby to drzemie -  
a kiedy po pytaniu nastaje milczenie,  
podpowiada mi  
cichym brząkaniem łańcucha. 
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Wisława Szymborska 
W rzece Heraklita 
 
W rzece Heraklita  
ryba łowi ryby,  
ryba ćwiartuje rybę ostrą rybą,  
ryba buduje rybę, ryba mieszka w rybie  
ryba ucieka z oblężonej ryby.  
 
W rzece Heraklita  
ryba kocha rybę,  
twoje oczy - powiada - lśnią jak ryby w niebie,  
chce płynąć razem z tobą do wspólnego morza,  
o najpiękniejsza z ławicy.  
 
W rzece Heraklita  
ryba wymyśliła rybę nad rybami,  
ryba klęka przed rybą, ryba śpiewa rybie,  
prosi rybę o lżejsze pływanie.  
 
W rzece Heraklita  
ja ryba pojedyncza, ja ryba odrębna  
(choćby od ryby drzewa i ryby kamienia)  
pisuje w poszczególnych chwilach małe ryby  
w łusce srebrnej tak krótko,  
że może to ciemność w zakłopotaniu mruga?  
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Wisława Szymborska 
Prospekt 
 
Jestem pastylka na uspokojenie. 
Działam w mieszkaniu, 
skutkuję w urzędzie, 
siadam do egzaminu, 
staję na rozprawie, 
starannie sklejam rozbite garnuszki - 
tylko mnie zażyj, 
rozpuść pod językiem, 
tylko mnie połknij, 
tylko popij wodą. 
 
Wiem, co robić z nieszczęściem, 
jak znieść złą nowinę, 
zmniejszyć niesprawiedliwość, 
rozjaśnić brak Boga, 
dobrać do twarzy kapelusz żałobny. 
Na co czekasz - 
zaufaj chemicznej litości. 
 
Jesteś jeszcze młody (młoda), 
powinieneś (powinnaś) urządzić się jakoś. 
Kto powiedział 
że życie ma być odważnie przeżyte ? 
 
Oddaj mi swą przepaść- 
wymoszczę ją snem, 
będziesz mi wdzięczny (wdzięczna), 
za cztery łapy spadania. 
 
Sprzedaj mi swoją duszę. 
Inny się kupiec nie trafi. 
 
Innego diabła już nie ma. 
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A któż to jest ten mały dzidziuś w kaftaniku?  
Toż to mały Adolfek, syn państwa Hitlerów!  
Może wyrośnie na doktora praw?  
Albo będzie tenorem w operze wiedeńskiej?  
Czyja to rączka, czyja, uszko, oczko, nosek?  
Czyj brzuszek pełen mleka, nie wiadomo jeszcze:  
drukarza, konsyliarza, kupca, księdza?  
Dokąd te śmieszne nóżki zawędrują, dokąd?  
Do ogródka, do szkoły, do biura, na ślub  
może z córką burmistrza?  
 
Bobo, aniołek, kruszyna, promyczek,  
kiedy rok temu przychodził na świat,  
nie brakło znaków na niebie i ziemi:  
wiosenne słońce, w oknach pelargonie,  
muzyka katarynki na podwórku,  
pomyślna wróżba w bibułce różowej,  
tuż przed porodem proroczy sen matki:  
gołąbka we śnie widzieć - radosna nowina,  
tegoż schwytać - przybędzie gość długo czekany.  
Puk puk, kto tam, to stuka serduszko Adolfka.  
 
Smoczek, pieluszka, śliniaczek, grzechotka,  
chłopczyna, chwalić Boga i odpukać, zdrów,  
podobny do rodziców, do kotka w koszyku,  
do dzieci z wszystkich innych rodzinnych albumów.  
No, nie będziemy chyba teraz płakać,  
pan fotograf pod czarną płachtą zrobi pstryk.  
 
Atelier Klinger, Grabenstrasse Braunau,  
a Braunau to niewielkie, ale godne miasto,  
solidne firmy, poczciwi sąsiedzi,  
woń ciasta drożdżowego i szarego mydła.  
Nie słychać wycia psów i kroków przeznaczenia.  
Nauczyciel historii rozluźnia kołnierzyk  
i ziewa nad zeszytami.  

 


